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Czy zahamowanie rozwoju portu i miasta?
Cienie „Wielkiej Gdyni

Zdobycze gospodarki nie nadązaia za postępem techniki

S”

M iasto Gd.vn*a liczy  ju ż 90.000 którego próby zahamowania nie
* pow iod ły się.

25 ZŁ. Z A  M E T R  P L A C U ! 

M iasto wym aga rów n ież grun­
townej re form y, przez u jęcie p la ­
nu zabudowy w  określone ram y 
tak. by n,e stało się ©no znowu 
„w ie lką  m ieściną", a dażvm  prze- 
mysłowem nortowem  miastem. Fa 
talna dotychczasowa polityka w 
zakresie rozbudowy, doprowadziła 
do tego, że obecme w  śródmieściu 
obok gmachów nowoczesnych, 
znajdu ją się nędzne chatynki i 
!(.'< iutkie, szpetne i tandetne k io ­
ski m ieszkalne. M iasto r.ie wyku­
piło w  czas terenu pod zabudowę 
i nie zapobiegło spekulacji. W  
śródm.eściu dziś cena jednego 
metra kwadratowego wynosi nie­
kiedy 25 zł., co oczyw iście wie 
sprzyja inwestycjom  na pobrzeżu.

mieszkańców, port ro zw ija  się 
nieustannie. N a  jesiern zostanie 
ukończony kolosalny elew ator 
zbożowy, w ie lk i 9-piętrowy gmach 
zelazo - betonowy, obliczony na 
ładunek 10.000 tonn, a w  dalszej 
rozbudowie nawet 30.000 tonn. 
Form y ładunku elewatora są n a j­
bardziej nowoczesne, szykuję się 
ssące dźw igi automatyczne, me­
chaniczne sortownie i t. p. Na 
nadbrzeżu Stanów Zjednoczonych 
stanęły nowe d źw ig i o nośności 
trzech tonn, podnosząc ogólną 
liczbę dźw igów  na tem nadbrzeżu 
do U . D źw igi w ęglow e w  porcie 
(n iek tóre ) m ają szamną, najwyż­
szą w  Europie, normę przeładun­
kową —  40 tonn na godzinę. Tu ­
rystom i przyjezdnym  pokazuje 
się najbardziej nowoczesne urzą­
dzenia Kapita ln ie urządzoną łu- 
szczarnię ryżu, o  powierzchn 
składowej 8.600 m , o zdolności 
przerobu 150 tonn surowca ryżu. 
W  ogromnym, 5-piętrowym gm a­
chu, mającym tak w ielką normę 
pi acy, zatrndnionych jes t zaled­
w ie  p ’ ęriu robotników. W  25 m i­
nut ziarnko ryżu przebiega przez 
5-piętrowy gmach, przechodząc 
przez 16 maszyn, zanim tra fi do 
worka Szybkość i tempo błyska­
wiczne Na wybrzeżu stanęły tak­
że ogrom ne oleja ln ie, jak np. „U- 
nionu", przerabiające o le je : ln ia­
ny, kokosowy, palm owy i pokosty. 
Roczny przerób wynosi 100.000 
tonn surowca z Argen tyny, Chin, 
Indyj, A fryk i

Gdynię łączą ze światom mor­
skim 38 regularnych lin ij ze 119 
portami.

S T A J Ą  M A S Z Y N Y  .

Tsmpo rozwoju  portu i miasta 
naprawdę szybkie, ogromne. B la­
ski Gdyni mają jednak i swoje 
cienie. Łuszczarm a ryzu pracuie 
przerabiając zaledw ie CO procent 
tego, co m ogłaby przerobić. Now o 
czesny przemysł o lejarski rozbu­
dowany na w ie lką  skalę, kosztow 
nie inwestowany, zatrzym ał obec 
nic swą produkcję, w egetu je  i po- 
t osi straty, zamiast surowca, 
p r z jchodzą gotowe fabrykaty, a 
najnowocześniejsze maszyny sto­
ją  bezczynnie. Podobnie jes t ze 
stocznią. Będąca kluczową pozy­
cją, decydującą o rozwoju ( aiego 
szeregu przem ysłów  pomocni­
czych, jest nieczynna, częściowo 
w likw idacji, wskutek braku pra­
cy. Podobnie je s t z innym i urzą­
dzeniami portow tm i. Budowa sa­
mego r °r tu  dobiega ju i  niemal do 
końca, kończone sa obecnie łam a­
cze fa l.

CZEGO P O T R Z E B A ?

G łów rą  sprawę stanowi w ięc 
dalej kwestja zw iększenia w arto­
ści technicznej, handlowej ; prze- 
m j słowej portu i miasta, które po 
okresie rozwoju , jeże li nie zna j­
dzie obecnie dogodnych warun­
ków, zacznie się coiać w tempie 
cgromnem. I nic na to nie pomcze 
że przewóz, tonnaż statków, ich 
ilość, jak  rów n ież ilość podróż­
nych, będzie rosła. Gdynia bez a- 
paratu przem ysłowego i handlowe 
go, mimo swej św ietnej sytuacji 
na Bałtyku, mimo że b ije  w  roz­
woju Kró lew iec, Szczecin, Sztok­
holm, pozostanie portem  drugo­
rzędnym. W praw dzie  są oznaki 
pewnej poprawy, handlowa flo ta  
polska wysuwa się w  Gdym na 
czoło w  obrocie morskim, ustępu­
jąc  jedyn ie szwedzkiej, jednakże 
ra  polu przem ysiowem  robi się 
bardzo n iew iele To też porty o 
starych tradycjach  handlowych i 
posiadające t. zw. krótkie zaple­
cze przem ysłowe, będą zawsze gó 
row ały gospodarczo nad Gdj nią

Ponadto p lagę m iasta stanowi 
nadm ierny napływ bezrobotnych,

a w pływ a na przerzucanie poza 
miasto w łaściw e licznych budyn­
ków Gdynia, jako miasto porto­
we c iąg le  jeszcze nosi cechy dzie­
ła przypadku, m iasto jes t nieupo­
rządkowane, pobrzeże zalewa tan 
deta.

G D Y N IA  P O Z O S T A W IO N A  

SAM E J SOBIE...

Ma się w rażenie, że po okresie, 
w  którym  Gdynia była benjam.n- 
kiem, gdy okazało się, że « rykazala 
ona dużą sprawność i dużą uży­
teczność, o czem św iadczy cho­
ciażby ogromna je j rola w na­
szym ruchu zamorskim, pozosta­
w iono dalszy rozw ój m iasta i pc- 
to przypadkowi i warunkom natu 
ralnym, na które najzupelm ej l i ­
czono. T o  wydało rezu lta ty jak- 
najbardziej ujemne. (a. *.)

P r z e g l ą d  p r a s y
ZA K ŁA M A N A  SZKOŁA

„ I .  K . C “  rzu ca  h a s ło : p recz  z 
zak łam an iem  d z is ie js z e j s zk o łj.

,,Ze nauczanie zeszło w  istocie tro­
chę na plan drugi, tego dowody ;:ą: 
przygotowanie naszych abiturientów 
do dalszej, uniwersyteckiej pracy 
naukowej kuleje mocno i coraz moc­
niej; brak w  różnych dziedzinach 
wiedzy stwierdzają i przewodniczący 
komisyj maturalnych (opowiada się 
na ten temat arcywesole horrenda:ji 
profesorowie naszych wszechnic też 
nieraz zatamuią ręce nad świeżytu 
narybkiem studentów.

Ody więc drugoplanowość w  nau­
czaniu nie ulega wątpliwością naj­
mniejszej, warto się zastanowić, czy 
ta druga strona działania przez szko­
łę, to tak cheipliwie głoszone wycho­
wanie —  jest w  porządku?"

O k azu je  s ię , że. ch e łp liw ość  
je s t  n ieu zasadn ion a. Szkoła  od ­
d a je  spo łeczeń stw u  n ie ra z  m ło ­
d zień ców  „b e z  w sze lk ich  podstaw  
m ora ln ycn ", że  hasłem  tak iego  
w ych ow an k a  je s t  „u ży c ie  ży c ia  
p er fa s  e t n e fa s ".

„Że lenistwem i kłamstwem prze­
pychał się przez lata swej nauk. gśm-

KiniMe swoje, a... biurokracjo swoje
0 pewnym projekcie i pewnej decyzji

BYDGOSZCZ, 14.6. D z.siejszy 
„D zienn ik  Bydgoski" p isze:

Już od kilka lat, kilku premje- 
rów i m inistrów  resortowych, a 
zwłaszcza m in istrow ie spraw  w e­
wnętrznych w ygraża li się w ielką 
miotłą d urokratyzmowi. Każdy z 
nich odżegnywał się najsolenn.ej 
od tej ósmej p lagi, r.ietyle eg ip ­
skiej, ile  czysto polskiej. Każdy z 
gabinetów  dosiad! dwóch ulubić 
nych i popularnych koników: wal 
ki z kryzysem  gospodarczym  i biu­
rokracją.

Mimo tych gróźb, a nawet w y ­
powiedzeń wojny, kryzys dalej ni­
szczy społeczeństwo, a biurokra 
tyzm niepohamowanie św ięci swo­
je  org je .

Jeden ze znanych budowniczych 
w Gdyni przedłożył 11 maja 1935 
r. wydziałow i technicznemu Ko­
m isarjatu Rządu w Gdyni projekt 
na budowę kam ienicy przy ul. Zy­
gmunta Augusta W  tym  rejon ie 
uojiuszczalna jest budowa domuw 
od 4 do 6-ciu kondygnaeyj. P ro ­
jekt przew idyw ał buaowę o 5 kon- 
d jgnacjach , gd>ż sąsiadujący z 
tym placem budowlanym gmach 
b. G. K. ma rów nież p ięć kondy- 
gnacyj.

Pro jek t ten przeszło rok cały 
mimo kilkakrotnych przypomnień 
lezal nie zaiatw iony. Dopiero na 
skutek energicznej osobistej in ­
terw encji zdecydowano się nare­
szcie na... udzielenie odpow.edzi 
która stanów: pewnego rodzaju
swoiste kuriozum.

Pon iew aż w ciągu tego roku, 
kiedy p ro jek t wspomnianego bu­
downiczego spoczywał snem spo 
kojcem  w  nadzorze budowlanym.

na sąsiedniej parceli wybudował 
p. M. z Bydgoszczy dom trzypię. 
trowy, na pudstawie zatw ierdze­
nia przez nadzór budowlany pro­
jektu, wobec togo, że z jednej s-tre 
ny je s t trzyp iętrow a kamienica, 
oddział zabudowy łącznie z nad­
zorem budowlanym, m e mogąc się 
zdecydować, czy nowoprojektowa­
na budowa ma być co do w j soko- 
ści dostosowaną do 4-piętrowego 
B. G. K . czy do 3-piętrowej ka- 
m enicy p. M., w ydał wreszcie w y­
rok Salomonowy, m ianowicie, że 
pół kamienicy’ należy budowrać na 
trzy  piętra, a drugą połowę na 
cztery piętra.

A ż  strach pomyśleć, że sposób 
zabudowy Gdyni i p rzyszły  je j w y­
gląd uzależniony je s t od decyzyj 
tego rodzaju „sneców ". Trudno 
się też dziw ić, że Gdynia słynie 
nietylko z szybkiej, ile nrze- 
dewszystkiem  najobrzydHwszej 
wprost ohydnej zabudowy. Jest 
to m iasto zabudowane kam ienica 
mi o standaryzowanym  tynie k ry ­
minałów’ wschodniej Europy, gdyz 
w zachodniej Europie nawet k ry­
m inały przedstaw ia ją  s ię  pod 
względem  architektonicznym  o 
w ie le  estetyczn iej, *uż domy m ie­
szkalne w  Gdym.

,r?Dalsze aresztowania
pod zarzutem przynależności do b- O, N.R.
W  ciąga ostatnich dni przepro­

wadziły  w ładze bezpieczeństwa 
dalsze aresztowania na terenie o- 
kolie podwarszawskich w’ śród 
członków b. O. N . R.

.We W łochach pod W arszawą a-

rtsztow ano 4 osoby z Januszem 
Gralińskim  na czele. Są oni posta 
w iem  w  stan oskarżenia z art. 165 
K. K. za należenie do organ iza­
cji, k lóre j cel pozostaje w  taiem  
nicy przed w ładzam i państwowy­
mi.

Kombinatorzy zagraniczni
wykorzystują ograniczenia dewizowe w Polsce

Społazielcy polscy
z Czechosłowacji w Polsce

Polscy spułdzielcy w  Czecńosło 
n a c ji utrzym ują ścisły kontakt ze 
-ferazm  spoldzielczem i w  kraju. 
W czora j przybyła do Polski z Cze 
chosłowaeji wycieczka spółdziel­
cza która w  10-dmowym okresie 
zw iedzi Kraków , K ielce, W arsza­
wę, W łocławek, Poznan, Gdynię i 
po kilku dniach pobytu na Kelu , 
powróci przez Cieszyn do Czecho­
słowacji.

N a leży  zaznaczyć, że Po lacy  w  
Czechosłowacji, g łów n ie na Ślą­
sku Cieszyńskim, posiadają dosko 
nalę zorganizowane i zamożne 
stowarzyszen ia spółdzielcze. N a j­
w iększe z nich —  Centralne Sto­
warzyszen ie Spożywcze w  Łazach 
—  lic zy  około H.000 członków, 
O orót towmrowy stowarzyszenia 
za ostatni rok w yn iósł przeszło 
23 m iljonów  k. cz,

Żydzi o defiladzie w Sosnowcu
Obrażeni domagają s;ę satysfakcji

Żydowski „N ow y  Dziennik’ opi- semny protest przeciwko obrazie
sując defiladę w  czasie św ięta P  
W . i W . F . w Sosnowcu podkre­
śla, ze, gdy  m aszerowałv organ - 
zacje żydowskie, orkiestra p rze­
stała g-ać, a odbierający defiladę 
pułkownik przestał salutować 

W, zw iązku z tem —  pisze da­
lej gazeta żydowska —  do komen­
danta P. W . i W . udali się 
przedstaw iciele klubów .Makab. * 
i „N o rd ji" ,  k tórzy przedłożyli P ’

sztandarów żydowskich.
Kom endant P . W . oświadczył, 

że jest to odpow iedź na zajście w 
Mińsku Mazow ietkim.

Dr. Tropauer, członek Komitetu 
P W  domagał się satysfakcji dla 
klubów żydowskich".

W  sprawie tej komendant P  W. 
i W . F. por. Ślusarczyk, prowadzi 
dochodzenie, ktorego wyjriłs ocze­
k iwany jest z zaciekawieniem .

Ograniczenia dew .zowe, wpro­
wadzone w  Polsce, stały się po­
wodem, iż  w B e lg ji dziesiątki naj­
rozm aitszych komDinatorów prze­
prowadzają w ie le  niedozwolonych 
operacyj, ciągnąc z nich ogrom ­
ne zyski. W  p ierw szej chw ili po 
wprow adzeniu ogran iczeń  na 
„czarnej g ie łd z ie " z lo ty  można 
było kupić za 4.50 fr., a nawet 4 
franki.

W  chw ili jednak, gdy  bruksel­
ska g iełda o fic ja in a  m e zanoto­
wała żadnej zniżki złotego, a 
wprost p rzeciw n ie kurs jego  stal 
równie silnie, jak  przed w prow a­
dzeniem  ograniczeń, zauważono, 
iż z ło ty  znikł zupełnie z  obiegu. 
Dziś nie można gc dosłownie do­
stać.

Jak się dowiadujem y, kombina­
torzy skorzystali z  popłochu, ja ­
ki tu zapanował po wprowadze­
niu ograniczeń, ażeby skupić zło­
te, znajdu jące się w  B e lg ji i 
przesłać je  do kra ju  na pokrycie 
zobowiązań tam zaciągniętych. 
O peracja ta im się bardzo opła­

cała ze w zględu  na to, iż  tu ko­
rzysta jąc z początkowej paniki, 
wykupiono złote o kilkaćzies iąt 
centim ów tan ie j, n iz wynosi ich 
kurs na giełdzie.

W  chw ili obecnej przeprowadza 
się tu inne kombinacje. M ianow i­
cie w ie le  osób, w y jeżdża jąc  z 
kraju, g łów n ie do Palestyny, nie 
może ze sobą zabrać gotówki. W  
związku z tem kom binatorzy za­
gran iczn i zgadza ją  się w yp .acić  
owyro em igrantom , po przejecha­
niu polsk iej gran icy, pewną su­
mę pien iędzy w  dew izach ob­
cych. wzam ian zas em igrant 
przed wyjazdem  z kraju  przeka­
zu je na otrzvm any z zagran icy  a- 
dres równowartość tych p ien ię­
dzy w  złotych polskich. P rzew aż­
n ie idzie  to na pokrycie należno­
ści za towar, zakup.ony poprzed­
nio, lub długów.

R zecz oczyw ista, iż  pośrednicy 
zarab ia ją  na tem ogrom ne su­
my Dochodzi nawet do zakupy­
wania przez członków ich  ro ­
dzin rozm aitych nbjektów w  P o l­
sce.

150C osób wyemigrowało
w  ciągu roku do Brazylji

Inspektorat em igracy jny notuje 
ostatnio w zrost wychodżtwa do 
B razy lji, która po A rgen tyn ie  sta 
ła się drugim  najpoważniejszym  
teren tm  em igracji z Polsk i do

państw  Am eryk i Południowej.
W ed ług o fic ja ln ych  danych w 

ciągu ostatn iego roku wyjechało 
na stałe do B ia zy lji 1303 obywa­
teli polskich

Motoryzacja policji
w  Polsce

Główna Komenda P  P  przepro 
wadza obecnie stopniową motory 
zację p o lic ji we wszystkich w ięk­
szych miastach kraju, przez zao­
patrywanie je j w  tabor samocho­
dowy i motocykle.

Ostatnio zm otoryzowana zosta­
ła po lic ja  wr porcie gdyńskim  co 
ma szczególne znaczenie dla u- 
trzym ania porządku na wybrzeżu 
morskiem.

nazjalnej, a najlepsze dowody oszu- 
kaństwa składał jeszcze w  czasii sa­
mej matury; że jest karje; owiezem 
(zaciągnął się do btraży Przedniej) 
lub obłudnikiem (zaręcza katechecie 
w  gimnazjum, że się wybiera na 
świętą teologje), że jest najwstręt­
niejszym egoistą be zmysłu społecz­
nego, bez zdolr ’.c lo najmnic-szej 
choćby ofiary; że f bez prymityw­
nej nawet kul tary . ogłady towarzy- 
ski :j; że niekiedy me wynosi i tej 
wycnowującej szkoły żadnej wiary w  
nie świętego, że drwi z religji, uczci­
wość., altruizmu, nawet z państwa i 
jego ustroju, kokietując niedwuznacz­
nie komunizm!!?? •

„G dyby te brak? uznać chciano za 
pizeszkooę w uzyskaniu patentu dOi- 
rzałości, to zapytajmy, iluby zdało 
wtedy?

Nie chcę przez to bynajmniej "o - 
wiedzieć, że cala młodzież, że więk­
szość jej, że nawet część jej nie­
znaczna —  jesl taka! Stwierdzi jed­
nak każdy sumienny wychowawca, 
że trafiają się i tacy, e przecież szko­
ła duje im tę dojrzałość i n ie j1)  mar - 
wi się pytaniem, co z takich ludzi 
przyjdzie Państwu, społeczeństwu, 
rodzinie?

BEZ P R O T E K C J I!

„E xpress Poranny" przyzna*- 
je :

„...Zła wola, szkodniciwo, egoizm i 
łajdactwo —  istnieją.

...Niemai każdy dzień przynosi 
wieść o nadużyciach, defraudacjach, 
złodziejstwach, aresztowaniach- Czy­
tamy nazwiska ludzi na przeróżnych 
stanowiskach publicznych, którzy 
wzamian /a chleb z ręki O jczyzny, 
OKradają ją i ubożą. Powiększa się 
stale czarna lista tych „rycerzy" 
szkodnictwa, w rogów  kraju i społe­
czeństwa

Fata in? rzeczyw istość. N ie  po­
w inno się ga łganów  donuszczać 
do stanowisk publicznych. Ze 
złem  trzeba walczyć. Express żą­
da ..kar na jsu row szych"-

„N iechże zdrajców - szkodników o- 
bowiązują prawa wojenne. N itch 
żaana godność, żadne stanowisko, 
źaane wptywy i protekcje nie uchro­
nią ich od kary takiej, jaka jest na­

leżna zdrajcom i szkodnikom
Słusznie! Do czynów w ięc !

T R A M W A J A R Z E  N A R Z E K A J Ą

W  „K u r jerze Codziennym"
znajdujem y narzekania na system 
protekcyjny w  tram wajach w ar­
szawskich :

„Cala masa ludzi, którzy mają po­
za sobą 10, a nawet 15 lat służby nie 
awansowała, podczas, gdy protego­
wani dyrekcji zostali Drzesunieci ze 
szc/.ebla „jeden - pięć" do „jeden - 
siedem ‘, powodującego pov iększenic 
zarobków o 12 groszy na godzinę, 
t Pracownicy, k órzy po kilkanaś-.ie 
lat pełnią uciążliwą służbę, muszą 
czekać na awans cały rok, podczas 
gdy garstka wygodnych dla dyrekcji, 
otrzymała podwyżkę prawem kadu­
ka."

U czciw ie pracowali. D ługo pra­
cowali. A le  to nie jes t dziś leg i­
tym acja? Szkoda! Taka legitym a 
cja pracownika, wszędzie na 
św iecie ceniona jes t bardzo w y­
soko..

Z A G R Z E W A  W  M IN U T Ę  

M A Ł E  IL O Ś C I  W O D Y  D O  

G O L E N IA  L U B  D O  P Ł Ó -  

K A N I A  U S T .

Zw iązek  popierania
Polskiego stanu posiadania

Przed  kilku 'dniami został utwo­
rzony w  "Warszawie oddzia ł Zw ią ­
zku Polsk iego w  Poznaniu, Zw ią ­
zku popierania polskiego stanu 
posiadania. .i, ^

Zw iązek j'est organ izacją  ajooli- 
tyczną, m ającą na celu skupianie 
wszelk ich  wysiłków  społeczeń­
stwa polskiego d la  popierania i 
obrony polskiegc stanu posiadania 
w  dziedzin ie gospodarczej i kul­
turalnej. Cele ie  rea lizu je  Zw ią­
zek następującenu środkam.., a 
m ianow ic ie : »■* . . „ *

przez uświadamianie i organi- 
zov?anie społeczeństwa ro lsk iego

wr wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego i kulturalnego, l 

przez in-cjatywę tworzenia no­
wych polskich placówek gospo 
darczych i ind,"widualrycłi war­
sztatów pracy oraz stwarzanie 
koniecznych nowych organizacyj, 
jako też p-zez popieranie istnieją­
cych warsztatów i placówek, 

przez prowadzenie baaafi i  zbie­
ranie potrzebnych w  tym celu ma- 
terjałow, dotyczącycn pjlskiegc 
stanu posiadania w dziedzinie go­
spodarczej i kultura’ nej. 

Tymczasowy lokal oddziału 
mieści się przy ul. Krakowskie 
Przedmieście .41 ra. 6, Tel. 219-76,

W „Kuźni trochumskiej"
3.100 Polaków na zjeździe śpiewaczym  

w zachodnich Niemczech
nazwą „Kuźni bochum- ków z zagranicy i reprezentanta 

skiej" znane jest wszystkim Fo- J 
lakom w Niemczech miasto Bo­
chum, położone na zachodzie 
Rzeszy. W  jego murach Rodacy 
nasi z  W estfa lji i Naarenji w y­
kuwają w swych sercach zna­
miona polskości i w  ogniu walki 
o zachovTanie praw i odrębności
narodowych hartują ousze pol­
skiej młodzieży.

M iasto Bochum stało się ju ż 
n iejednokrotn ie terenem  szeregu 
zjazdów  polskich organ izacy j w  
zachodnich N iem czech, gdzie 
koncentruje się g łów n ie  nasza e- 
re i g rac ja  w Rzeszy N iem ieck iej. 
Z jazdy te były zawsze potężną 
m an ifestacją  uczuć narodowych, 
a zw ycza j ich  odbywania prze­
chodził, jako tradycja , z pokole­
nia na pokolenie.

W  dniu Z ielonych  Św iat bieżą­
cego roku tradyc ję  tę podjęło po­
kolenie współczesne, organ izu jąc 
w  Bochum w span ia ły z ja zd  Zw ią ­
zku Poisk ich  K ój Śpiewaczych na 
W es tfa lję  i N adren ję. I  znowu 
na uLcach niem ieckiego m iasta 
zabrzm iała pew n iej i g łośn iej n iż 
codzień mowa i p ieśń polska, a 
w rytm  rodzim ej m elod ji za­
chw iały się sztandary ze zna­
kiem Godła, sym bolizu jące dumę 
narodową naszych rodaków .w 
Niemczech.

Z jazd zgrom adził ponad 3.000 
Polaków  z terenu W e s t fa lji . Na- 
d ren ji oraz przedstaw icieli z in ­
nych dzie ln ic : z Berlina, ze Ś lą­
ska Opolskiego oraz p rzed s taw i-1 
cielą  Św iatowego Z w in itn  Pola

spiewactwa polsk iego z K ra ju , ;

L iczn y  udział w  Zjeździe 
był przypadkowy W  aniu bowiem' 
zjazdu Zw iązek Polsk ich  Koi 
Śpiewaczych na W es tfa lję  i N a ­
dren ję św ięcił 30-tą rocznicę 
swego istn ienia i pełnej zapału 
pracy narodowej. O rganizacja, 
sto jąca w  rzędzie  najstarszych 
polskich stowarzyszeń śpiewa­
czych, działa jących poza g ran i­
cami K ra ju , jednoczy około 3.030 
członków. ,

T rzeba  zaznaczyć z prawdzi- 
wem  uznaniem, że —  pomimo 
znacznej od ległości od rodzim e­
go kraju  —  śpiewacy polscy i 
W es tfa lji i N ad ren ji p o tra fili u- 
trzym ać s iln y  kontakt ze śpiewa- 
ctwem w  Polsce, uczestnicząc 
k ilkakrotnie w  jego  uroczystych 
przeżyciach. A  w ięc w  roku 1922- 
im  zb io iow y  chór pmski z za­
chodnich N iem iec w zią ł udział 
w e W szechpolskim  Z jeździe  
Śpiewaczym, odbytym  z okazji 
Powszechnej W ystaw y K ra jow e j 
w  Poznaniu, nie zbrakło chórów 
polskich z W es tfa lji i N adren ji.

W  roku bieżącym  rów nież o- 
czekujemy w Polsce reprezenta- 
cj’jn ego chóru Związku Polskub 
K ó i sp iewaczycn  na W es tfa lję  i 
Nadren ję, który przybędzie na I 
Z lo t Śpiewaków Polskich, ma­
jący  się odbyć pod wysokim  pro­
tektoratem  Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej w  dr.iach od 27 
—  29 czerwca wr W arszaw ie.


